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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
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w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilholmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY
nadseiać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś' Feliksa de Val. 
Jutro: Ofiarowanie JIP. Poznań, Wtorek 20 Listopada 1877.

Poznań, 19. listopada.
— * Wiece polsko-katolickie. Po za 

długiej może przerwie zanosi się na kilka wie­
ców u nas w Księstwie i w Prusach Zachodnich. 
Z Żegrza pod Poznaniem piszą nam:

Szanowna Redakcyo! Długośmy się za wiecem 
oglądali, i wreszcie zwołujemy go na przyszłą nie­
dzielę na godzinę 3 z południa w pomieszkanitr go ­
spodarza p. Jakóba Florkowskiego. Ma być mowa o 
prawach majowych i o szkole. Zaprosimy także na­
szego ks. proboszcza, który nam z pewnością swej 
pomocy nie odmówi. »

Myśleliśmy też tu długo o Kółku rólniczem 
i prawdę mówiąc wstyd nas, że go dotąd nie mamy, 
przecież tu są gospodarze i to mienni, ziemia pię­
knie rodzi, w Poznaniu dobrze się sprzeda, więc je­
żeli gdzie to u nas opłaciłoby się Kółko. 
Szkoda naszego zacnego sąsiada pana Sypniewskiego 
z Piotrowa, że nam go tak rychło śmierć zabrała. 
Mamy wszakże nadzieję, że pan Patron nie odmówi 
nam swej pomocy, w okolicy też są panowie i pan 
hrabia z Kobylegopola ma także urzędników na swych 
dobrach, coby nas mogli pouczyć. O tem wszystkiem 
będzie mowa na wiecu.

Tego samego dnia 25. mb. ma się odbyć wiec 
w Heleno wie pod Tucznem na Kujawach: w 
Gnieźnie zapowiedziany jest wiec na 2. gru­
dnia, zaś w Nakle i w Kościanie mają się 
odbyć wiece w następne niedziele.

Spodziewać się należy, źe przykład ten za- 
grzeje drugich!

— * Koło polskie wniosło dnia 15. bm. w 
pruskiej Izbie poselskiej następującą interpelacyą, 
to jest wezwanie ministra o danie -wyjaśnienia w 
poruszonej sprawie.

Do parafii kościańskiej został, dość dawno temu, wpro­
wadzony wskutek nominacyi przez naczelnego prezesaGun- 
thera tak zwany proboszcz państwowy p. Brenk. Kato­
licka parafia wzbrauia się wytrwale powierzyć się pa­
sterstwu tego człowieka, ponieważ kościelne stanowi­
sko jego nie da się pogodzić z religijnemi jej zasa­
dami. Równocześnie zaś zostali prawowici księża pa­
rafialni częścią wydaleni, częścią zaś królewskie wła­
dze, które p. Brenkowi nadzwyczaj są pomocnemi, nie 
pozwalają im wykonywać czynności urzędowych, wsku­
tek czego rzeczona katolicka parafia wszelkiej paster­
skiej pomocy pozbawioną została. Obok tego nie­
szczęsnego stanu rzeczy, który niestety opiera się na 
znauem prawodawstwie lat ostatnich, bywają więźnio­
wie prowincyonalnego domu poprawy zmuszani powie­
rzać się pasterstwu p. Brenka. Następnie narażoną 
jest parafia cała w zupełnie nieprawny sposób na 
straszny przymus sumienia, ponieważ policya żąda, aby 
parafianie dostawiali pozwolenia do grzebania swych 
zmarłych od rzeczonego Brenka. Ci, którzy‘się do tego 
rozporządzenia nie stósują, mianowicie żałobą do­
tknięci, ci, którzy trupa niosą i grabarze, skazywani 
bywają przy każdym pogrzebie na wysokie kary pie­
niężne; zdarzało się nawet, iż trupy przez policyantów 
i żandarmów chowane były. Kiedy przez zamknięcie 
cmentarza chciano zmusić parafią do powolności dla 
rzeczonego Brenka, pozostawały trupy przez kilka dni 
nie pochowane a nadto wywołano przez to pożałowa­
nia godne zajścia, wskutek .których powszechnego sza­
cunku zażywający parafianie na ciężkie kary więzienne 
skazani zostali. Cmentarz bywał przez policyą raz za­
mykany, drugi raz otwierany, wkrótce znowu zamy­
kany, przez co najnieszczęśliwszy zamęt w tej mierze 
wywołano.

Czy te fakta znane są królewskiemu rządowi ?
Czy rząd ma zamiar ten, w najwyższy sposób wol­

ność sumienia obrażający, stan rzeczy usunąć?
Ks. dr. S t a b 1 e w s k i.

Interpelacyą podpisali posłowie polscy i 23 ka-

- * Z sejmu. Po p. Kantaku zabrał głos 
szanowny przywódzca centrum, pozasłużbowy mi­
nister dr. Windthorst (z Meppen) i w obronie 
praw naszych przemówił jak następuje:

Mości Panowie. Zdaniem niojein przybrała dy- 
skusya pomiędzy posłami polskimi a niemieckimi 
charakter ostry, wykluczający absolutnie wza­
jemne porozumienie się, to też sądzę, że. jeżeli 
tak się występować będzie przeciw Polakom, jak 
się to działo, natenczas w rzeczy samej nie będzie 
wogóle można mówić o sprawiedliwem traktowa­
niu Polaków. (Wielka prawda). Mości Panowie 
musiałem niestety słyszeć, jak generaliter wypo­
wiedziano zdanie, że Polaków na organa samo­
rządu powoływać nie można, ponieważ nie chcą 
wyrzec się polskiej narodowości. Polacy mają 
prawo podtrzymywania swej narodowości i byliby 
w oczach moich godnymi pogardy, gdyby narodo­
wości swej nie podtrzymywali (Brawo), tak samo, 
jak w oczach moich pogardy godnym jest każdy 
Niemiec, który narodowości swej nie podtrzymuje, 
a gdyby nas spotkało nieszczęście, iźbyśmy się 
stali poddanymi państwa niemieckiego, nateuczas 
uważałbym za pierwszy nasz obowiązek, abyśmy 
siebie samych i dzieci nasze w niemieckiej naro­
dowości utwierdzali. Jeśli tedy Mości Panowie, 
Polacy nie mogą być organami samorządu, po­
nieważ popierają swą narodowość, natenczas mogą 
się Polacy tem samem prawem do Was odezwać, 
że Niemcy nie mogą korzystać z praw samorządu; 
ponieważ popierają swą narodowość. Gdzie bowiem 
na Boga napisano, że w kraju, gdzie Polacy i 
Niemcy wspólnie mieszkają, samorząd tylko jednej 
narodowości przywilejem być powinien? Gdyby 
się te przeciwieństwa w takiej ostrożności utrzy­
mać miały, natenczas prawodawcy nie pozostałoby 
nic innego, jak w prowincyach tych znieść znowu . 
samorząd i zaprowadzić bezstronny rząd nad obu- 
dwoma stronnictwami, gdyż w końcu doszlibyśmy 
do tego, iżbyśmy stawili jednę narodowość ku 
uciemiężeniu drugiej. (Wielka prawda w centrum). 
Poruszono tu najprzód kwestyą zebrań Kółek rol­
niczych, powiedziano, że tam szczególnie Polaków 
dozorują. Podług tego, com tutaj słyszał i co 
nadto wiem, musiałbym Polakom dać tę radę, aby 
na ten punkt tak bardzo nie zważali. Gdyż choćby 
ostentacyjnie ten nadzór usunięto, to nie mogę 
się na to spuścić, że nadzór nad nimi nigdy nie 
ustanie. Ja z mej strony mało na to kładę wagi, 
chociaż przyz_ -4 muszę, że jeżeli niemieckie sto­
warzyszenia rólnicze nolne są od nadzoru, to tak 
samo nie masz przyczyny, aby polskie Kółka ról­
nicze podlegały nadzorowi. Następnie poruszono 
kwestyą, Która w rzecy samej bardzo jest ważną, 
i to kwestyą dla czego złożono z urzędu dwóch 
wójtów polskiej narodowości. Dwaj ci panowie 
zostali oskarżeni a wydział powiatowy — proszę 
na to dobrze zważać, uznał .ich niewinnymi (Poseł 
Kantak: jednomyślnie!) Że jednogłośnie o tem 
nie stoi w aktach, i przeto o tem nie wiem; miło 
mi jednak jeżeli tak jest. Następnie udano się do 
sądu administracyjnego drugiej instancyi i sąd 
administracyjny drugiej instancyi nie uwolnił ich, 
zniósł wyrok wydziału i złożył ich z urzędu. Jest 
to już samo przez się rzecz bardzo nie dobra, źe 
po uwalniającym wyroku wydziału, który tych pa­
nów znał najlepiej, nastąpił wyrok potępiający ich. 
Dalej, czegobym nie był uczynił, gdyby przeci­
wieństwa nie były tutaj tak ostro wystąpiły, mu­
szę nadmienić, źe sąd drugi złożony był z sa­
mych Niemców. Jeżeli ci panowie mają takie za­
sady, jakie tutaj kolega Wetzki nie w wyroku — 
o tem nie mówię — lecz tutaj w swej mowie wy­
powiedział, natenczas twierdzę, że nie są bezstron­
nymi. (Bardzo słusznie! w centrum i na ławach 
polskich). Gdyby Polacy odpowiedzieli posłowi 
Wetzkiemu: „Pan jesteś wyraźnym członkiem 
stronnictwa narodowo-liberalnego, wyraziłeś się w 
taki sposób przeciwko narodowości polskiej, zają­
łeś takież stanowisko wobec kościelno-polityczne­

go prawodawstwa, nie wątpimy absolutnie, że pan 
masz dobrą wolą głosowania podług wewnętrzne­
go przekonania, atoli według tego stanowiska, nie 
jesteś pan w bezstronnem usposobieniu11, — czyżby 
o to szanowny ten pan mógł się gniewać? Jestem 
silnię przekonany, że wszyscy ci panowie, którzy 
tutaj przemawiali, mówili jedynie z przekonania, 
nie roszczę teź sobie pretensyi do -krytykowania 
rezultatu wyrębu, gdyż z jednej strony tej sprawy 
sądzić nie mogę, nie mogę wiedzieć, jakie mowy 
ci panowie na owem zebraniu wygłosili. Może- 
bnem jest (nie twierdzę tego jednakże, gdyż o 
tem zgoła nic nie wiem), możebnem jest, iż ci 
panowie na owym wiecu mieli [mowy, nie dozwa­
lały umotywować ich zwolnienie ze służby. Inne 
atoli powody, które przytoczono, — niech mi to 
szanowny pan wybaczy, nie nadają się wcale do 
usprawiedliwienia potępiającego wyroku, gdyż w 
takim razie trzebaby z góry oświadczyć, iż żaden 
wójt nie ma "prawa wypowiedzenia swego zdania 
politycznego, a jeżeli ogólne motywa, jak je tu 
odczytano, a które każdej chwili przejrzeć można, 
zyskają uznanie, natenczas wyznać muszę, że za- 
stósowanie ich w Polsce, albo jak tu powiedziano 
w Prusach Zachodnich pomiędzy ludnością nieza­
dowolenie wywołać musi. Nie obwiniam, powta­
rzam to, nikogo i przyjmuję, iż wszyscy w najle­
pszej wierze działali, atoli stósunki, jakie tu dzi­
siaj przedeinną rozwinięto, są tego rodzaju, źe 
mnie wielce zasmucają, i że bardzo wątpię o tem, 
czy przy takiem postępowaniu uda nam się kiedy­
kolwiek Polaków do siebie przyciągnąć. «Osięgnie- 
my to tylko wtedy, jeżeli im udzielimy zupełnej 
sprawiedliwości pod każdym względem i jeżeli 
ich uznamy za równouprawnionych obywateli; 
jako Heloci nie mogą oni nigdy się uspokoić! 
A któżby chciał być Helotą! (Brawo !)

Tak brzmiała wymowna obrona praw naszych 
przez posła Kantaka. Odpowiedzi ministra nie- 
podajemy, bo jej minister nie dał i milczał.

— * W Wolsztynie odbyła się 14. mb. 
jak donoszą do „P. Z.,“ konfereneya nauczycieli 
katolickich i żydowskich z powiatu. Stósunki 
szkoły katolickiej są tam znane. Na konferencyi był 
także obecnym proboszcz miejscowy, jako miej­
scowy inspektor. Pojmujemy, że może gdzieś 
ksiądz trzymać się inspekcyi, aby uratować, co 
się jeszcze da, ale w Wolsztynie należy kapła­
nowi katolickiemu, jeżeli nie śmiało, to przynaj­
mniej otwarcie stanąć w obronie praw Kościoła. 
W towarzystwie z żydowskimi nauczycielami nie 
może ich bronić proboszcz wolsztyński, ale mógł 
ich ‘•ronić na wiecu, na którym go nie było, 
albo podpisać petycye do rejencyi, których także 
nie podpisał.

W Westfalii, nadreńskich prowincyach, na Szlą- 
sku i chwała Bogu u nas. wypowiadają probo­
szczowie otwarcie: co się Bogu należy, a co ce­
sarzowi ! 

— * Odbieramy list z prowincyi, którego 
druk czujemy się zniewoleni poprzedzić kilku 
uwagami.

Uwagi szan. korespondenta co do stósunku mię­
dzy naszemi dziennikami są zupełnie słuszne, nas 
atoli zarzut ten dotykać nie może, bo my zawsze 
podajemy każdą ważniejszą sprawę w innych 
pismach poruszoną, a nawet podajemy źródło. 
Wyjątek robi tylko przy Towarzystwie Oświaty 
dla tego, źe niechcemy popierać instytucyi zro­
dzonej nie bez mętnych intryg, która w przeciągu 
lat 5 wydała według naszego obrachunku 36 ty­
sięcy marek, których się przecież nikt w owocach 
niedopatrzy. W postępowanie innych pism nie 
wchodzimy.

O wiecu szkólnym podaliśmy wiadomość już 
23. października, skorośmy tylko o nim w „Ku-



ryerze" wyczytali. Odtąd nie pisaliśmy, bo ter­
min wieca jeszcze nie oznaczony, bo nie wiadomo, 
jakie sprawy będą na wiecu poruszone. Zresztą 
publiczność przygotowujemy na wiec, dotykając 
ciągle spraw szkólnych. Na tem polu, sądzimy, że 
pełnimy w zupełności nasze obowiązki.

Artykułu „Warty" niepodnosiliśmy, bo już przy 
tylu innych sposobnościach wypowiedzieliśmy na­
sze zapatrywanie co do stylistycznych prób mają­
cych na względzie organizacyą obrony społeczno­
ści naszej. Towarzystwa obrony prawnej nie 
podnosiliśmy, bo to myśl nienowa, a „Warta" nie 
podaje, skąd wziąść pieniądze na to. Co zaś 
w szczegółach „Warta", dobrego wypowiedziała, 
to, jak szan. korespondent sam przyznaje, my 
także w miarę sił naszych czytelnikom naszym 
przedkładamy. Ze w miarę sił naszych staramy 
się robić, co w naszem małem piśmie robić mo­
żemy, oto dowód, że zamieszczamy szan. korespon­
denta list, któryby w pismach codziennych zna­
lazł zapewne odpowiedniejsze miejsce. Innych 
punktów przez szan. korespondenta poruszonych, 
niedotykamy.

Z prowincyi,14. listopada.
Napisałem niedawno temu w korespondencji do 

„Orędownika," iż przedewszystkiem dążyć powinniśmy 
do tego, aby w każdym domu polskim było przynaj­
mniej jedno czasopismo. Czasopisma nasze powinny 
natomiast pamiętać o tem, że mało kto jest w stanie 
wszystkie zapisywać sobie i czytywać czasopisma i 
że niejeden wielki już robi wysiłek, kiedy za jednę 
płaci gazetę, i dla tego każde pismo powinno się 
starać zaznajamiać czytelników swoich, o tem, co 
inne piszą gazety, mianowicie jeżeli się tam co wa­
żnego lub ciekawego znajdzie. Tymczasem rzadko 
się to dzieje i dla tego nieraz szczęśliwa i pożyte­
czna myśl poruszona w jakiem piśmie pozostaje w 
szczupłem gronie jego czytelników. Czytelnicy „Dzien­
nika" z lekceważeniem wyrażają się o „Kuryerze," 
czytelnicy „Kuryera" stronią od „Dziennika" jak od 
morowej zarazy, na małego „Orędownika" patrzą wiel­
kie gazety przez ramię a już o „Warcie" to zazwy­
czaj mówi się jak o jakimś dziwolągu. Tak jednak­
że być -nie powinno: wszystkie nasze gazety pracują 
dla naszej sprawy, jedna mniej druga więcej prak­
tycznie i umiejętnie, wszystkie jednak w dobrej wie­
rze i woli.

Do powyższych uwag dała mi pochop „Warta," 
która w ostatnim swym nnmerzo pisze: „Powiadają 
nam zdała, że początkiem jakiejś pracy rzeczywi­
stej mają być zebrania katolickie, ma być zebranie 
Polaków — katolików — inni bowiem dziś nie mają 
głosu — zebranie i to ludowe w Poznaniu." Cze­
muż o tem projektowanem zebraniu nie piszą inne 
gazety, czemu nie wypowiadają o niem swego zda­
nia? Czyby nie miały o niem nic wiedzieć? Mogły 
się przecież o niem dowiedzieć — choćby z „Warty," 
gdyby do niej zaglądały.

Co do mnie — nie podzielam zdania i stanowiska 
„Warty," aby tak tym jak innym zebraniom nada­
wać charakter wyłącznie katolicki; jeżeli mają popie­
rać sprawę polską. „Inni dziś nie mają głosu" mó­
wi „Warta,"— a kto ma prawo odmawiać Polakom in­
nego wyznania brania udziału w pracy narodowej ? 
Radziłbym przeto oddzielić te dwie sprawy a przy­
najmniej jednej nie czynić zależną od drugiej. Bro­
niąc sprawy katolickiej można wciągać w sojusz — 
jak to się zresztą dzieje — i Niemców katolików, — 
broniąc zaś sprawy polskiej narodowej, nie godzi 
się odpychać i odstręczać żadnego Polaka od współ­
udziału, choćby był innego a nie katolickiego wy­
znania.

W tym samym numerze gatunkuje „Warta" tak 
pracę publiczną:

1) „Dział stowarzyszeń katolickich a tu 
żądamy, by założono stowarzyszenie ku święceniu 
niedzieli i innych uroczystości katolickich."

Zgoda na takie stowarzyszenie, ale nie radziłbym 
go wiązać z innemi towarzystwami i z innemi pra­
cami publicznemi. Niechaj mu pozostanie wyłącznie 
charakter kościelny, religijny, nie dawąjmy mu cechy 
pracy publicznej narodowej. Dopóki je­
steśmy katolikami, winniśmy święcić uroczystości 
ustanowione przez Kościół, ale czyby to nie było z 
większym pożytkiem dla naszego żywiołu, gdyby Ko­
ściół sam ograniczył liczbę świąt w roku?

Zdaniem mojem byłoby to z pożytkiem ekonomi­
cznym — ale jak powiedziałem — dopóki Kościół 
sam czego w tem nie postanowi, winniśmy się trzy­
mać jego przepisów. Nie przez to zresztą święci 
się uroczystości godnie, że się podczas nich nic nie 
robi, próżnuje, ale nie równie godniej, jeżeli 
się taki dzień obok nabożeństwa przeznaczy na umo- 
ralnienie i oświecenie własne i bliźnich.

2) „Dział wychowania a tu żądamy założenia 
po parafiach Towarzystw szkólnej pomocy". Zacna to i 
nader ważna myśl, którą polecamy gorąco wszystkim 

naszym gazetom i wszystkim ludziom dbałym o dobro 
publiczne. O ile dowiodzieć się mogliśmy, dotychczas 
jedynie dawniejsze Towarzystwo przemysłowe w Kór­
niku starało się tę myśl częściowo w czyn zamienić, 
przez utworzenie w swem łonie pomocy naukowej 
dla miejscowych szkół elementarnych. 
Pomoc naukowa upadła wraz z Towarzystwem, ale go­
dzi się, aby ta myśl podjęta została przez całe nasze 
społeczeństwo, bo rzecz to niezmiernej wagi.

3) „Dział dziennikarstwa i czytelni, 
wygóleo światy, a tu żądamy zachęty do zakładania 
publicznych czytelni". Kto czytał artykuły Redakcyi 
„Orędownika" o Towarzystwach przemysłowych i współ­
czesne nasze korespondencje z prowincji, ten wie, jaką 
wagę przywięzuję do tej gałęzi pracj, którą Redakcja 
„Orędownika" uważa słusznie za główne zadanie 
naszjch Towarzystw przemysłowych.

4) „Dział prawnopolityczny a tu żądamy 
założenia Towarzystw wzajemnej obrony i pomocy". 
Sprawę tę poruszała „Warta" już niejednokrotnie, ale 
głos jej nie znalazł dotychczas echa. A jednakże i to 
sprawa ważna i nagląca i zasługuje przynajmniej na 
rozbiór a nie na pomijanie jej milczeniem.

Nie jestem zwolennikiem kierunku „Warty", która 
nam się każę oglądać na Chamborda i legitymistów 
i karmi swych czytelników strawą mistyczną, ale uwa­
żam za obowiązek zwrócić uwagę na powyższe jej rady, 
które zawierają wiele prawdy i zasługują na to, by 
się bliżej nad niemi zastanowić.

— * Spółkę „Ul" w Gnieźnie pociągnął ma­
gistrat tamtejszy do podatku komunalnego, ścią­
gając z niej 6 matek na rok, od przyjętego do­
chodu czystego na 750 marek. Zarząd „Ula" 
zaniósł zażalenie do rejencyi bydgoskiej, która 
nakazała magistratowi zwrócić „Ulowi" pieniądze, 
gdyż spółki nie są „osobami prawnemi" obowią- 
zanemi do podatku. Tak piszą do „Kur."

Ta sama sprawa rozstrzygniętą została nieda­
wno z spółkami spożywczemi w Wrocławiu. Są­
dy orzekły: że spółki są wolne od podatku, do­
póki prowadzą interesa z członkami, obowiązane 
zaś są płacić podatek, gdy prowadzą interesa 
także z nie członkami. Niektóre spółki w Wro­
cławiu, które od kilku lat sprzedawały towary 
także nie członkom, musiały za wszystkie te lata 
podatek zapłacić.

— * Gęsi nasze smakują bardzo Berlińczy- 
kom. Przez Poznań zawieziono do Berlina kole­
jami w 1870 r. 125; w 1872 r. 183; w 1874 r. 
187; w 1876 r. 191 tysięcy gęsi. Gęsi nasze 
nie idą wprost do Berlina; kupują je kupcy bran­
denburscy i pomorscy i to chude, podpasują i ci 
dopiero sprzedają je Berlińczykom. Czy nie mo­
żna by tej sprawy poruszyć na Kółkach rolni­
czych i pomyśleć nad tem, aby podpasione gęsi 
wysyłać wprost do Berlina?

—- * Walka rządu z Kościołem. 
W Kościanie uwięziono 15 m. b. dwie Siostry 
Miłosierdzia, Siostrę Apolonią i Siostrę Anielę 
za to, że niechcą świadczyć w procesie przeciw 
ks. Czechowskiemu.

— Dnia 17. bm. stawał przed sądem w Gnie­
źnie ks. Sieg z Orchowa, oskarżony o przestęp­
stwo praw majowych przez to, iż we wrześniu 
tego roku odprawił trzy pogrzeby, w osierocia- 
łym po śmierci proboszcza miejscowego Powi­
dzu, i to tylko na usilną prośbę pozostałych ro­
dzin. Zastępca prokuratora wniósł o karę 50 mk. 
albo 10 dni więzienia za każde przestępstwo, 
czyli razem o 150 mk. albo 30 dni więzienia. 
Sąd jednak uwolnił ks. Sięga od wszelkiej winy 
i kary twierdząc, że wykonywał te funkcye du­
chowne w zupełnie dobrej wierze.

— Przez śmierć ks. Habowskiego, proboszcza 
w Leśnie, osieroconą została szesnasta już para­
fia w dyecezyi chełmińskiej.

— Z pod Sypniewa (Prus. Zach.), 16. mb. 
Czaplinek (Tempelburg) w Pomeranii, jedyną 
parafią na Pomorzu do archidyecezyi poznań­
skiej należącą, obrał sobie emeryt ks. Jan N e u- 
mann z Obry. Już nadesłał do magistratu 
naszego list pasterski z fotografią swoją, obiecu­
jąc, że w tych dniach do nas przybędzie. Nie 
chce nam być zupełnie nieznanym, ponieważ tu 
już w 1844 r. głosił raz z ambony słowo Boże, 
i obiecał, że nie jest dziś już tego zdania, ja­
koby tylko sami katolicy zbawić się mogli. Ży­
czymy mu wielkiego uznania u innowierców, bo 
między dobrymi katolikami naszego miasta za- 
pewno żadnego nie znajdzie odstępcy.

— Za ks. Arcybiskupem Melchiorem z Kolo­

nii puszczono list gończy, w którym sobie stoi: 
rodził się w Monasterze, zamieszkały w Kolonii, 
ma lat 64, 4 stopy wysoki, włos płowy, oczy 
ciemne, nos zakrzywiony itd.... chwytać go! Pod-, 
pisano: nadprokurator Kromę.

Środa, 16. listopada. Wczoraj skończyła się 
smutna sprawa Spółki pobiedziskiej na 
sali sądowej przed prokuratorem, a trwała od 10 
do 6 wieczora. Prokurator wniósł przeciw kasje­
rowi Sieredzkiemu i kontrolerowi Jaroszewskiemu, 
którzy posiadali odpowiednie wykształcenie, a więc 
powinni byli wiedzieć, co robili, na każdego pół­
tora roku więzienia, wykazawszy, że zrobili w 
Spółce przeszło 5000 marek deficytu. Kollegium 
sądowe po półgodzinnej naradzie skazało Sieredz- 
kiego na 18, Janiszewskiego na 15 miesięcy. Dy­
rektora Spółki uwolniono, ponieważ tenże ani czy­
tać nie umiał.

Po wydaniu wyroku prosił obrońca p. Jażdżew­
ski , aby oskarżonych puszczono do familii, sąd 
jednak żądał kaucji i to za Sieradzkiego 1000 za 
Jaroszewskiego 800 marek, poczem ich odprowa­
dzono do więzienia. Dodać muszę, że Sieredzki 
odsiedział już w śledztwie 8, a Jaruszewski 6 
miesięcj, za co każdemu po 6 miesięcy liczono. 
Świadków stawało 3Ó, ale było słuchanych tylko 
głównych 8.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. W Carogrodzie 

nareszcie uformowaną została gwardya obywatel­
ska i sułtan własnoręcznie wręczył jej wojenną 
chorągiew, wykazując w przemowie swej, że przy­
szłość narodu polega na obronie ojczyzny, jej 
praw i godności przez powszechną służbę woj­
skową. Sułtan czuje się szczęśliwym, iż przez 
stworzenie gwardyi obywatelskiej przyczynił się 
do pomnożenia liczby obrońców ojczyzny, i ma 
nadzieję, że chorągiew przez niego ofiarowana 
stanie się znakiem niepodległości i nienaruszal­
ności praw Turcyi.

Nie sama jednak miłość ojczyzny była sułta­
nowi pobudką w utworzeniu tej gwardyi stołe­
cznej. Słusznie czy nie, boi się sułtan mie­
szkańców stolicy posądzając wszystkich o przy­
chylność dla brata swego Murada, który już po­
dobno wyzdrowiał. Wysełając więc młodzież na 
plac boju, pozbywa się sułtan ludzi najruchli­
wszych, najniespokojniejszych, którzy spokój mu 
zatruwali. Załogą w ufortyfikowanym Carogro­
dzie stanie dalekie wojsko z Syryi, które w tych 
dniach okrętami nadjedzie do stolicy tureckiej.

— W nocy z 14. na 15. bm. napadli Turcy 
po trzy razy na umocnione stanowiska jenerała 
Skobielewa pod Plewną i jak zapewnia telegram 
moskiewski, za każdym razem ze stratą odparci 
zostali. Walka musiała jednak być gorąca, bo 
Moskale przyznają się do 100 zabitych. Na 
drugą noc powtórzyły się napady Turków, a 
strzały ich były tak celne i bliskie, iż ubili pod 
jenerałem Skobielewem aż pięć koni, raniąc go 
samego, jakkolwiek im niebezpiecznie. Kule tu­
reckie wpadały do namiotu jenerała, siedzącego 
przy śniadaniu i raniły lub kładły trupem jego 
adjutantów. Mimo walki tak zażartej miał się 
Skobielew utrzymać przy pozycyach zajętych kil­
ka dni temu, na Zielonej górze.

— Książę Hassan egipski zgryzł trzeciego 
głównodowodzącego wodza w osobie Sulejmana, 
tak jak wpływem swym i intrygami przyczynił 
się do usunięcia z dowództwa Abdul-Kerima i 
Mehmeda-Alego.

Sułtan złożył Sulejmana z dowództwa we 
wschodniej Bułgaryi, mianując go- dowódzcą Ru- 
melii, gdzie obecnie nie ma wojny. Zmiana ta 
równająca się nie łasce, słusznie zresztą Sulej­
mana spotkała, bo jenerał ten kopał dołki pod 
Mehemed-Ali, oskarżając przed rządem go, że 
źle działa i niedbale odcina się Moskalom, a sam 
nic lepszego zrobić nie zdołał, jak Mehemed-Ali 
ułożył w planach swoich. Sama jednak sprawa 
turecka cierpi na tej ciągłej zmianie dowódzców.

— Z Carogrodu donoszą, że w okolicy Silistryi 
zaszły w tych dniach utarczki.

Także pod Tirnową napadli Moskale na 
wsie Kuslubcy i Izlatar, ale ze stratą odparci 
zostali.

Ruszczuk ostrzeliwają wciąż Moskale, a Tur­
cy spodziewając się napadu wzmocnili fortyfi­
kacje.

Rosyjska kawalerya usiłowała opanować w dniu 
15. bm. Berkowacz, punkt bardzo ważny między 
Zofią a Widynem, ale im się to nie udało. Me­
hemed-Ali wysłał z Zofii posiłki do Bergowaczu. 



— Książę Nikita czarnogórski zdobył 
szturmem w nocy z dnia 16. na 17. bm. Anti- 
wari i posiinął się ku miastu Duleiguo.

— Rząd narodowy w B o ś n i i zagroził karą 
śmierci każdemu Bośniakowi, któryby się powsta­
niu krainy tego sprzeciwił. Prezydentem rządu 
bośniackiego został mianowany Skobla, w miejsce 
Jonina, który za urząd ten podziękował.

jSiemcy. Na posiedzeniu sejmowem z dnia 
15. bm. żalił się poseł Ludwig z katolickiego 
centrum, iż pp. prokuratorzy nie dosyó energi­
cznie ścigali „grynderów,11 jakkolwiek było za co. 
Grynderami zwą takich zręcznych oszustów, któ­
rzy zakładają kupieckie spółki i stowarzyszenia, 
w tym jedynie celu, aby się na nich jak najspie­
szniej zbogacu. Poseł Lasker — mówił dalej p. 
Ludwig — bardzo odważnie przychwycił pp. gryn­
derów za poły — co prawda chwycił się Lasker 
samej szlachty niemieckiej, która zbogacała się 
na budowie kolei żelaznych, ale zupełnie pomi­
nął żydów, — ale pewne względy kazały i La- 
skerowi w pół drogi się cofnąć. Na to odparł 
p. Lasker z wielkiem oburzeniem, iż to jest 
oszczerstwo, jakoby on sprawę oszustw publicznych 
poruszywszy, następnie się cofnął, gdyż on pier­
wszy wykazał wszystkie zachodzące przy gryn- 
derstwach niegodziwości. Komisarz rządowy od­
parł, że to wcale nie prawda, aby prokuratorzy 
obchodzili się łagodniej z oszustami, niż z wię­
źniami politycznemi, jako to: z księżmi, redakto­
rami itd., gdyż prokutarya wszelkie występki je­
dną mierzy miarą sprawiedliwości.

Następnie była mowa o tłumaczach sądowych 
a poseł z Kwidzyny p. Wetzki przyznał, że skar-. 
gi Polaków na złe uposażenie tłumaczy, i ztąd 
wywiązująca się nieudolność tychże, są zupełnie 
słuszne. Przy obecnych stósunkach nie podobna 
pozyskać na tłumaczy sądowych ludzi prawdzi­
wie wykształconych, a nawet przeznaczone przez 
rząd 16,800 marek rocznie na podwyższenie pen- 
syi tłumaczów, nie zdoła zachęcić ludzi umieję­
tnych do poświęcenia się tej żmudnej, a źle wy­
nagradzanej, pracy. Mimo to wzywa p. Wetzki 
posłów Polaków, ażeby w imieniu powszechnego 
dobra, zachęcali synów polskich rodzin, ażeby 
się zawodowi tłumaczy sądowych poświęcali. Po­
seł Windthorst potwierdza to życzenie poprzed­
niego mówcy, gdyż nikomu nie wolno uchylać 
się od publicznej służby, gdy na tem dobro 
ogólne cierpieć może. Zwraca jednak mówca 
uwagę rządu na to. ażeby nie utrudniać Pola­
kom przystępu do służby rządowej.

Poseł Magdziński, — który w zeszłej ' sesyi 
sejmowej, już parę razy wykazywał niedostatki 
tłumaczy sądowych, i wynikające ztąd dla Pola­
ków szkody — zgadza się z zdaniem poprzednio 
mówiących posłów. I on ubolewa nad niedo­
statkami tłumaczy sądowych i prosi rząd, ażeby 
lepiej wynadgradzani za pracę swoją byli. Co 
się zaś tyczy życzenia posła Wetzki, ażeby mło­
dzi Polacy wstępowali w tę służbę rządową, to 
musi mówca zwrócić uwagę sejmu na to, iż rząd 
urzędnikom Polakom, liczue stawia przeszkody 
w służbie rządowej. 1 tak niedawno zrzucono z 
urzędu tłumacza Polaka za to tylko, że był 
członkiem stowarzyszenia polskiego, które się 
wcale a wcale polityką nie zajmowało. By zaś 
Polacy wyrzekali się narodowości swej dla chleba, 
tego nikt wymagać nie może. Komisarz rządo­
wy odpowiadając na te mowy, zapewnia Izbę, iż 
życzeniem jest rządu zająć się dolą tłumaczy 
sądowych, i lepiej ich na przyszłość uposażyć. 
Ale trudności są wielkie, w pozyskaniu dostate­
cznej liczby wykształconych tłumaczy. Rząd zro­
bił już wszystko, co zrobić się dało, a i w przy­
szłości postara się o większe w tym względzie 
ułatwienia. — Przy mowie o wydatkach na wię­
zienia berlińskie, upominał się p. Windthorst, 
aby więcej troszczono się o nabożeństwo i po­
trzeby religijne więźniów katolików.

— Sejm apelacyjny w Monasterze ogłosił 15. 
bm. wyrok uwalniający całkiem wygnanego przez 
rząd Biskupa Brinkmana od kary za przeniewierze- 
nie kapitałów kościelnych. Trzech innych księży, 
urzędników konsystorza, także sąd uwalnia, a ks. 
Oficjała Giesego skazuje za usunięcie dokumen­
tów kościelnych na dwuletnie więzienie. Z dwóch 
innych księży jeden na trzymiesięczne, a drugi 
na sześciotygodniowe więzienie skazany. .

— Stronnictwo centrum ofiarowało posłowi 
Schorlemer-Alst, wielce zasłużonemu w upomi­
naniu się o pogwałcone prawa katolików, puhar 
srebrny na pamiątkę srebrnego wesela p. Schor- 
lemer-Alsta.

~ ”PermanU‘‘ zaskarżył prokurator za artykuł 
z 21. lipca, w którym opisywano obejście się są­
dowe z ks. Odrowskim z Chełmna, którego are­

sztowano na ulicy jak złodzieja i między dwoma 
policjantami w biały dzień prowadzono do więzie­
nia, gdzie mu dano za mieszkanie celę pełną, za 
pozwoleniem, pluskiew. Za tak wielkie przestęp­
stwo w napisaniu tego artykułu, prokurator żądał 
300 mrk. kary, albo 30 dni więzienia. Jednakże 
sąd uwolnił „Germanią" od kary, ponieważ rzeczy­
wiście wszystko, aż do pluskiew, okazało się być 
jak najczyściejszą prawdą. Koniec wyroku brzmi 
dosłownie: „Co; się zaś tyczy zapluskwionej celi, 
to nie trzeba wykonywać uwięzienia ludzi, jeżeli 
się niema dla nich w więzieniu lepszego po­
mieszczenia. Dobrzeby na przyszłość księża i re­
daktorzy nasi wiedzieli, iż przeciwko zanieczy­
szczeniu celi protestować można.

Francya. Półurzędowy „Monitor" zapewnia, iż 
rząd myśli zaskarżyć Izbę poselską przed senatem, iż 
przyjęciem wniosku Alb. Grevy, żądającego potę­
pienia przez Izbę nadużyć rządowych przy wybo­
rach, Izba poselska przekroczyła swoje prawodaw­
cze zadanie, poczem mogłoby w dalszym ciągu 
nastąpić rozwiązanie Izby poselskiej. Republika­
nie zdają się obawiać tej ostateczności i oświad­
czają, że takie rozwięzywanie ciągłe Izby posel­
skiej jest zupełnie bezprawnem, gdyż gdyby wolno 
było rozwiązać raz drugi Izbę, natenczas nicby nie 
przeszkadzało uczynić to raz trzeci i czwarty, a 
w takim razie senat byłby samodzielnym panem 
w kraju, a Izba niczem.

Bardziej zapaleni między republikanami dora­
dzają nawet, by w razie rozwiązania Izby posel­
skiej większość tychże zastósowała prawo, które 
powiada, iż jeżeli bezpieczeństwo kraju jest zagro- 
żonem, tedy większość Izby może się z radami 
jeneralnemi zebrać gdziekolwiekbądź i bronić 
praw swoich i praw Francyi.

Rząd też nie zamyka oka na niebezpieczeństwo 
mu grożące i wydał rozkaz, by wojsko słało uzbro­
jone w koszarach, gotowe na każde zawołanie.

— W chwili, w której spodziewano się 
ogólnie, że marszałek Mac-Mahon nie ustąpi 
życzeniom Izby i obecne ministerstwo bądź co 
bądź utrzyma, przyszedł telegram z Paryża do­
noszący o podaniu się ministerstwa do dymisyi. 
Marszałek zgodził się na to, ale prosił ministrów 
by póty zostali w urzędzie, póki on nie zdoła 
nowych sobie znaleść doradzców. Ta nagła zmia­
na w postępowaniu rządu wywołaną została po­
stępowaniem większości senatu, która nie chciała 
zgodzić się na nowe rozwiązanie Izby poselskiej, 
twierdząc, że przyjęcie przez Izbę wniosku posła 
Gróvego nie jest dostateczną przyczyną do roz­
wiązania izby.

To ustępstwo rządu uspokoić powinno republi­
kanów, jeżeli im rzeczywiście o dobro kraju cho­
dzi, ale postępowanie tych panów, małe daje do­
wody szlachetności i rozsądku.

— Gambetta nie tylko poparciem rządu nie­
mieckiego się cieszy, ale ma także wielu przyja­
ciół między Anglikami, którzy, co wiele jest dla 
niego lepszem, sympatyą swoją w brzęczący sposób 
objawiają. Bogaci kupcy i fabrykanci w Birming­
ham. dowiedziawszy się bowiem, że Gambetta za 
mowę do wyborców na 2000 fran. kary przez sąd 
skazany został, złożyli między sobą tę sumę i 
przesłali mu ją w dowód uznania odwagi, z jaką 
broni praw ludu

Ziemie polskie. O prześladowaniu Ko­
ścioła na Litwie a nowej grabieży moskiewskiej, 
w ten sposób piszą z Warszawy do „Czasu11:

Wiadomość o zniesieniu klasztoru pp. Benedyk­
tynek w Nieświeżu na Litwie nie doszła do pism 
europejskich. Przy natłoku telegramów wojennych, 
nie było zapewne miejsca na wiadomość z placu 
innego boju, na religijnem polu boju staczanego 
z taką nieubłaganą zaciętością przez Moskwę. A 
jednak czyny te zapisane być winny, jako dowód, 
że Moskwa umie głosić się wyswobodzicielką lu­
dów uciśnionych, a na Litwie lud gnębić, głosić 
swobodę religijną, a katolicką wiarę wytępiać.

Z trzech klasztorów, które przed niedawnym 
czasem istniały w Nieświeżu, zabrał rząd poprze­
dnio już bernardyński, na cerkiew prawosławną, 
dominikański, na szkołę ruską i pozostał tylko 
jeden, zgromadzenie Benedyktynek, do którego w 
roku 1868 zwieziono zakonnice ze zniesionego 
klasztoru w Mińsku. Tego roku klasztor nieśwież- 
ski uległ losowi, który po kolei spotyka wszystkie 
klasztory; powodem rzeczywistym kasaty było, 
że zakonnice nie przyjęły rytuału ruskiego; po-, 
zornym zaś, że liczba zakonnic nie wyrównywa 
przepisanej przez rząd liczbie, znajdować się ma­
jących w klasztorze Śmierć zatem jednej zakon­
nicy po za tę przepisaną cyfrę, jest wyrokiem ka­
saty. Rząd zawezwał administratora dyecezyi ks. 
Żylińskiego, by zakonnice z klasztoru usunął. 
Ksiądz Żyliński, słynny z uniżenia przed rządem, 

ukazał się w wykonaniu gorliwszym niż sama 
władza i nakazał, by zakonnice w pięć godzin po 
zawiadomieniu, opuściły klasztor. Rozkaz ściśle 
wykonany został, pomimo próśb mieszkańców i 
wstawienia się właściciela majątku. Sprowadzone 
proste wozy włościańskie, na których w ścisłej 
klauzurze żyjące zakonnice, przewiezione być 
miały do stacyi kolei żelaznej. Żona właściciela 
majątku, księżna Antoniowa Radziwiłłowa z Ber­
lina, bawiąca podówczas w Nieświeżu i kilku są­
siednich obywateli nadesłali swoje powozy, odda­
jąc je do dyspozycyi zakonnic; przewieziono w 
nich biedne ofiary do stacyi kolei żelaznej a na­
stępnie do Wilna, gdzie się wykazało przepełnie­
nie i część zakonnic znowu przewieziono do Gro­
dna, a wszystkie pod eskortą żandanneryi. Naj­
większą litość budziła DOletnia staruszka, którą z 
łóżkiem znieść musiano do powozu, a której po* za 
kratą klauzury, gdzie całe życie spędziła, nie do­
zwolono umrzeć. Księstwo okazali zakonnicom 
należną cześć i współczucie; młoda 151etnia księ­
żna Elżbieta, córka Antoniowa, pełna wdzięku i 
ujmującej dobroci, była im aniołem pocieszycie­
lem. Zakonnice zaledwie czas miały zebrać ko­
sztowniejsze i piękniejsze aparaty kościelne, i od­
dały je do pałacu; policya zaś nie śmiała, przez 
wzgląd na wysoko postawioną osobistość księcia 
Antoniego, temu przeszkodzić. Biednym wygnan­
kom, żal było zwłaszcza rozstać się z ciałem da­
wno zmarłej świątobliwej zakonniey, którą za 
świętą opiekunkę swoję uważały T niejeden cud, 
za jej wstawiennictwem otrzymany, w kronikach 
klasztornych zapisały, A więc znowu jeden przy­
bytek pana Zastępów opuszczony został i zapewne 
na cele wrogie Kościołowi obrócony będzie..

Wiadomości miejscowe i prowincyónalno.
Poznań, 19. listopada. W Towarzystwie wdów i 

sierót po nauczycielach wybrano do zarządu pp. Mo- 
drzyńskiego, Frankiego i Baumhauera, na ich zastęp­
ców pp. Marcinkowskiego, Merka i Kuźaja. Na ku­
ratorów kasy mają być obrani pp. Kupkę, Kloss i 
Weimann.

— * Handel przemytniczy nad granicą Królestwa 
rozwija się bardzo, bo ludzie wszystko wypędzają, że­
by niedać carowi. W tych dniach przepędzono pod 
Sudenami na Mazurach 100 sztuk bydła.

— * W Uściu wybrano 13. mb. do reprezenta- 
cyi miejskiej w II klasie p. Heinricha, w III klasie 
rolnika p. Kowalskiego.

— * Z Kościana donoszą „Kur.“, że rejeneya 
zamierzyła urządzić tamże szkołę mieszaną, a gdy 
się dozór katolicki temu oparł, nakazała mu posta­
rać się o dwóch nowych nauczycieli do szkoły kato­
lickiej. I przeciw temu dozór zaprotestował, uwa­
żając jednego nowego nauczyciela za dostatecznego. 
Rejeneya nie uwzględniła tego, dozór złożył urząd, 
do nowego dozoru wybrano pp. dr. Bojanowskiego, 
dr, Koehlera i kupca Dziegieckiego, rejeneya zaś 
przysłała mimo to dwóch nowych nauczycieli.

— * Na zapytanie posłów dr. Komierowskiego 
i p. Hundta Haftena w sejmie, odpowiedział minister, 
źe będzie się starał obok Sierakowa założyć drug- 
stajnią rozpłodowych koni w W. Księstwie. .

— * Z pod Powidza piszą do „Kur.“: Zanie­
siono, nie wiadomo zkąd, dziecko do p? Moerke, aby 
chrzest uzupełnił. Nie przyjął petentów i kazał im 
iść do sąsiednich prawowitych kapłanów. Tak samo 
odprawił ludzi od niemieckiego pana, gdy przyszli 
z prośbą, aby pochował umarłego. Podobno miał 
nawet pewiedzieć, aby sobie kościół otworzyli i w nim 
się modlili, bo nie myśli im przeszkadzać w żadnem 
nabożeństwie. Sądzę jednak, że Powidzanie, dopóki 
p. Moerke będzie tutaj rezydował, do kościoła nie 
pójdą, chociażby im on sam kościół otworzył.

O pretensye do dzierżawy zgłosił się pan Moerke 
w liście pisanym po polsku, dla tego, że pan dzier­
żawca kazał mu powiedzieć, źe po niemiecku nie

Protesta, petycye przeciw szkole mieszanej nic nie 
pomogły. Do dozoru, który się składał z samych 
Polaków, dołączyła rejeneya protestanta. Na dzień 
5. b. m. wyznaczył p. Kle we, inspektor powiatowy, 
termin, aby nowy dozór w urząd wprowadzić. Ale 
dozór cały odezwał się przez usta jednego członka, 
że ponieważ ich gmina obrała tylko dla szkoły ka­
tolickiej, a nie ’multannej, przeto urząd składają. 
To samo uczyni. złonek dozoru protestant, p. R., 
którego rejeneya mianowała, twierdząc, że on tylko 
z tymi panami chciał zasiadać w dozorze. Oprócz 
tego wyrazili szanowni Powidzanie swój żal, źe dla 
przeważnie polskich i katolickich dzieci jest tylko 
wyznaczonych tygodniowo dwie godziny religii i tyleż 
polskiego języka, podczas gdy im każą utrzymywać 
nauczyciela dla dzieci żydowskich, aby ich uczył re­
ligii żydowskiej i języka hebrajskiego.



— * Dom roboczy założyli w Gnieźnie żydzi, w 
którym ludzie nie mający zatrudnienia, będą darli pie­
rze robili tytki, naprawiali miechy itd.

— * Z pod Chełmna piszą do „Pielgrz.“ Młody 
człowiek, Niemiec, nie dawno uwolniony od wojska po- 
waśuił się w karczmie z młodym olędrem.. Gdy pierw­
szy wracał do domu pod dobrą datą, napad! nań znie­
nacka olęderczyk, długi nóż zatopił mu trzy razy w 
głowie i napółumarłego wrzuciwszy do rowu uciekł. 
Nie długo po spełnieniu zbrodni strasznej wracała 
tędy familia polska. Ta słysząc jęki, znalazła kona­
jącego, który zaniesiony do niedalekiej chałupy nieba­
wem umarł. Podejrzenie o zabójstwo padło właśnie 
na ową rodzinę z powodu zbroczonych krwią rąk i su­
kni od niesienia poranionego. Szczęściem ujęto pra­
wdziwego mordercę a Sowińscy, tak się nazywają nie­
winni ludziska, odzyskali wolność po . trzechdzionnem 
więzieniu. Nie sprawdziło się tą rażą przysłowie: ko­
wal zawinił a ślusarza powieszono.

Ostatnie wiadomości.
Petersburg, 18. mb. Dnia 14. mb. biły 

się przednie straże na drodze od Szumli do

Osmanbazaru z baszybożukaini i Czerkiesami; 
padł nam oficer i 2 konie. — Dnia 15. m. b. 
uderzyły 2 tureckie szwadrony pod Soleniką na 39. 
pułk kozaków a odparci wróciły się z piechotą i 
wyparły kozaków do Ostrzycy. Tu napotkali 
Turcy 36. pułk kozaków, którzy wraz z huzara­
mi lubelskiemi i ułanami wpadli na piechotę 
turecką. Turcy cofnęli się do Kozłowa a ztam- 
tąd do oszańcowanej Soleniki. Moskale stracili 
1 poległego 12 rannych i 25 koni. — Ataman 
kozaków dońskich Afonasiew wypędził Turków 
z wąwozu Rozalicy, zabrał im suchary i spalił obóz.

— W nocy na 16. bm. został jenerał Skobie- 
lew podczas potyczki drugi raz ranny, ale rana 
nie jest niebezpieczna i jenerał wydaje rozkazy.

Carogród, 18. bm. Zdobyliśmy Kars 18.bm. 
W alka rozpoczęła się wczoraj o 8 godzinie wieczo­
rem i trwała do 8 rano. Nasze straty jeszcze 
niewiadome.

W i e d e n , 19. m. b. Z Bukaresztu donoszą: 
koleje rumuńskie otrzymały rozkaz, by miały na 
pogotowiu co dzień 10 pociągów dla transportu 
dwóch nowych korpusów moskiewskich. Pociągi 
pospieszne z Romanu do Bukaresztu ustały.

Petersburg, 19. mb. Nic tu nie wiedzą, 
żeby Anglia protestowała przeciw zajęciu Arme­
nii przez Moskali.

— * Dokuczliwy i uporczywy katar, — a nawet 
dychawica, daje się najczęściej zupełnie usunąć zaży­
waniem przy każdym obiedzio i wieczerzy od 2 do 3 
kapsułek smołowych Guyot'a; o prędko doznanej uldze, 
nie ma co mówić. Często tamuje rozwinięcie się zde­
klarowanych suchot, a czasem je goi, bo nie dopuszcza 
pęknięcia wrzodów, gruczołów, a tem samem prędzej 
przyprowadza cierpiącego do zdrowia, aniżeli się nawet 
spodziewać można. Tak rozpowszechnione i tanie le­
karstwo, bo koszt dzienny nie przenosi 10—12 fen. a 
każdy flakonik zawiera 60 kapsułek, dla swej szybkiej 
skuteczności, samo z siebie się poleca; uwalnia nadto 
od zażywania różnych ziół, pastylków, syropów itd.

Oryginalne kapsułki Guyot’a mają na etykietach 
nazwisko wynalazcy trzema kolorami wydrukowane, na 
co uważać należy, ażeby się uchronić od naśladowa­
nych. Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w aptece 
Elsnera, jako też po większych aptekach., (1231)

Redaktor odpowiedzialny
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

£ i | 
w 7^eg’i‘zn pod ^Poznaniem

odbędzie się w niedzielę dnia 25. listopada o godz. 3 po po- 
łudniu w pomieszkaniu p. Jakóba Florkowskiego, na który zapraszają ? 
Michał Piechowiak, Jakób Piórkowski gospodarze z Żegrza

i Wawrzyniec JesJic z Rataj. (1234) |ł
■ . ■

} WIEC polsko-katolicki |

Wiee polsko - katolieki
w Gnieźnie

odbędzie się dnia 2. grudnia W niedzielę o god. 3ej na sali hotelu du Nord. 
O liczny udział uprasza Komitet urządzający.

(1232)W. Trzciński.
ooooooooooo©<
Browar Stock’a!

Od dnia 18. listopada znajduje się mój kantor, eks* 
pedycya i sprzedaż młodego piwa w domu" moim 
przy ulicy Wrocławskiej ni', 18. (1233)

Browar
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OOOOOOOOOOOOOOO:
Największy Skład inaelrin <lo szycia.

Jako to Singera, Wheelora i Wilsona dla familii; Singora medium dla krawców; Ciro- 
mar elastiąue i lipskie słupy dla szewców, po i gwarancyą, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn do szycia i warsztat dla reparatur.

Emila ŚlattkeMsa, Szeroka ulica nr. 10.
Główno Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p M. Dziegiećkiego w Ko­

ścianie. u p. Fr. Pawelskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115)

Walne Zebranie
Stów. Wzajem. Pomocy Rękodz. 

odbędzie się w niedzielę d. 25. listopada 
o godz. 2ej po południu, 

na sali Stowarzyszenia czeladzi katolickioj.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie posiedzenia.
2. Obór przewodniczącego.
3. Odczytanie protokółów z ostatnich Wal­

nych zebrań.
4. Sprawozdanie sekretarza.
5. Sprawozdanie podskarbiego.
6. Sprawozdanie komisyi kasowej.
7. Zatwierdzenio ustaw.
8. Zniesienie okręgowych.
9. Obór członków w miejsce wylosowanych 

do Rady Nadzorczej Zarządu, i obór 
głównego podskarbiego.

10. Wnioski Zarządu.
11. Wnioski członków. (1236)

Walne zebranie 
Towarzystwa Naukowej Pomocy 
Imienia śp. Karola Marcinkowskie­
go dla młodzieży W. Księstwa Poznań­
skiego odbędzie się 

dnia 28. listopada w Nakle 
w lokalu p. Boniakowskiego o godz. 
lej z południa, na które zaprasza 
(1216)____________ Zarząd.

Oberżę
w biegu od 70ciu lat, w dobrem 
miejscu przy kościele, mam za­
miar wydzierżawię od Nowego 
Roku lub od Igo kwietnia. Refle­
ktujący bez zwłoki mogą się oso­
biście przedstawić u właścicielki.

Barankiewicz

Publiczne podziękowanie.
Na szczególne polecenie zasługuje śro­

dek wynaleziony przez p. W. Griinberga, 
pomocnika chirur. na św. Marcinie nr. 58 
zamieszkałego na tasiemca. Syn mój w 
krótkim czasie bez boleści i niebezpieczeń­
stwa został wyleczony. Tasiemiec odszedł 
wraz w głową. Nio potrzebuję więcej 
wspominać, jak byłem uszczęśliwionym, kie­
dy dziecko moje zostało uwolnione od ta­
kiej dolegliwości. - 1240

Poznań. 27. 10. 77.
Fr. Relid.inz.

Nieomylny i natychmiast skut­
kujący środek na astmę i z nią połączo­
ną bezsenność — pudełko po dwie marki 
poleca apteka L. Radomskiego w Zbą­
szyniu (Bentschen).

Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowano, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski, 
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik.
We własnym interesie właścicieli 

kamienic, proszę wskazywać mi zawsze, 
wszelkie do wynajęcia będące lokale 
(mieszkania meblow.. bez mebli, handle, 
remizy itd.), z podaniem ceny i objętości 
szczegółowo. (1238)

Bióro anonsów i pośredniczeń
F. A. Drwęskiego,

św. Marcin nr. 3, podwórze w prawo.

2 cent masła

Dr. "WicDerkiewicza
Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr....... .

Od 1. października przyjmuję chorych na oczy od 11—12% w południe za­
miast jak dotąd od 12—1. Równocześnie donoszę, że chorzy mający być opero­
wani lub zostający pod ścisłym dozorem lekarskim znajdą pomieszczenio w tymże 
zakładzie płacąc tylko 1 mk. 25 fen. za pomieszkanie i stół.

Pomoc lekarska i nadal ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie.

r. 5)3.

Chorych na uszy przyjmuję w mojej poliklinice Chwaliszewo 93, we wtorki 
i piątki od 10% -11% przed południem. (716)

(1229)___________w Dobrzycy.
W jednym z mniejszych miasteczok 

w prowincyi poznańskiej, jest do na­
tychmiastowego sprzedania lub wy­
dzierżawienia na dłuższy czas dom, 
w rynku, w którym przez kilkanaście 
lat z dobrym powodzeniem prowadzi się 
handel korzenny, szynk i piekar­

Śledzie! Śledzie !
Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż z powodu taniego zakupu 

śledzi ze Szkocyi, jestem w stanie każdą beczkę po najtańszych cenach odsta­
wiać hurtownie jako też detalicznie Również polecam Szanownej Publiczności 
mój pokoik do postnych Śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd.

_Z3l-„ UF13ai).OWiCZ,
Handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako toż i wędlin, 

(1072) Poznań, ulica Wodna nr. 25, Poznań.

Dwie trzecie części ludności cierpi na

T A S I E TtzE O A
a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 

tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzonie, sine pasy około ócz, 

schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro­
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i czę­
sty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) (1066)

W. pomocnik chirurgiczny,
Poznań, św. Marcin nr. 58.(785)

nią. Warunki przystępne.
U tegoż właściciela wiatrak na 

sprzedaż. Bliższych wiadomości udzieli 
Ekspedycya „Orędownika". (1235)

Obrazy olejne!
św. Pańskich w ołtarze i na chorągwie, 
kopie podług najsławniejszych mistrzów wy­
konuje po umiarkowanych cenach czysto, 
dobrze w każdej wielkości, jako też przyj­
muje wszelkie staro obrazy olejne do wy- 
restaurowania. (1205)

Julian Wałdowski,
malarz na akademii wykształcony,

Berlin, Alte Jacobstr. nr. la.

Publiczne podziękowanie.
Od roku 1866 cierpiałem niesłychanie 

wiele na tasiemca. Wiele rozmaitych le­
karstw i sposobów używałem, ale wszystko 
było bezskuteczne. Dopiero udałem się do 
pana W. Griinberga, pomocnika chirur­
gicznego, który mieszka przy ulicy ś. Mar­
cina nr. 58 i ton mnie wyleczył komple­
tnie z tasiemca i położył koniec moim 
cierpieniom. Przeto składam p. W. Gryn­
bergowi moje publiczno podziękowanie i 
polecam go gorąco wszystkim cierpiącym 
na powyższe cierpienia.

Schiinball, 
urzędnik przy kluczborsko-pozn. kolei żel. 

św. Marcin nr. 19.
Poznań, 23. 2. 77.(235)

dobrze wyrobionego ma na sprzedaż

Dominium Pruśce
______ p. Rogoźno. [M)

Poszukuję kobiet do przebierania 
płatów. (1241)

«3. Wilczyński,
Wenecka ulica 11.

2 panów poszukuje się na stół i stan­
cją. Bliż. wiad. w Eksp. Oręd. (1221)

Kilka panien do szycia białej bielizny 
tak ręcznej jako i na maszynie poszukuje 
Kaźinierska. Butelska ul. 21 II piętro.

Ucznia
potrzebuje cukiernia (1230)

S. Niewiteeki i Sp.,
_____________ Szeroka ulica nr. 15.

Dziś w poniedziałek dnia 19. b. m. 

kiszki z kaszy, 
na które prosi

J. Affeltowicz,
(1228) Chwaliszewo.

We wtorek dnia 20. b. m. 

świeże kiszki 
z kapustą.

M. Matuszewski, 
(1237) Wrocławska ulica 10/11. 

Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 

zaprasza lubowników codziennie na sma­
czne zawsze świeże flaki i polskie 
zrazy.(1087)

Nakiadzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.


